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LEOŃ 
KRUCZKOWSKI 

LEON KRUCZKOWSKI, syn Łukasza .i Ludwlk:I 
z Bogunów, urodził się 28 czerwca 1900 · r. w Kra
kowie. W roku 1918 ukończył studia na Wydziale 
Chemicznym Wyższej Szkoły Przemysłowej. Pra
cował potem w przemyśle, był również wykła
dowcą w szkolnictwie zawodowym na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie spędził ok. 7 lał 
(1926-1933). W Zagłębiu osiedlił się już po debiu
cie literackim (1918 - wiersze), jednakże - we
dle własnego sądu pisarza - siedem lał życia 
tam spędzonych wywarło znaczny wpływ na 
ukształtowanie zarówno jego postawy Ideowo
-politycznej, jak i pisarstwa. 

„Właśnie w tym okresie, około roku 1928 do
chodzę ostatecznie do marksizmu, jako świato
poglądu odpowiadającego nie tylko moim skłon
nościom intelektualnym i moralnym, ale I co
dziennym obserwacjom życia, jakie mnie przez 
te lata otaczało ... " 

W czasie pobytu w Zagłębiu prowad „il pisarz 
dość rozległą działalność publicystyczną I liłe
racką, drukując najczęściej w sosnowieckim 
„Kurierze Zachodnim". Opublikował tułaj szereg 
opracowań tematycznie związanych z pracą i le
gendami górniczymi. W 1932 r. na łamach „Ku
riera Zachodniego" ukazała się pierwsza po
wieść Kruczkowskiego, ZŁOTA PIĘSć, mająca 
charakter sensacyjny. 

W tym też okresie wydał pisarz tomik poezji 
MŁOTY NAD SWIATEM (1928) oraz przystąpił 
do pracy nad powieścią, która słała się rzeczywi
stym debiutem, to znaczy nad KORDIANEM 
I CHAMEM (1932). W roku 1933 Kruczkowski po
nownie znalazł się w Krakowie. Nawiązał kon
takt z pismami „Głos Literacki", „Nasz Wyraz", 
a także kontynuował zaczętą wcześniej współpra
cę z prasą stołeczną. Rozpoczął również wydawa
nie „Biuletynu Literackiego", jednakże interwen
cja cenzury po pierwszym numerze spowodowała 
zawieszenie pisma. 

Od połowy lat trzydziestych Kruczkowsk.i two
rzy niezwykle intensywnie. Napisał wówczas 
pierwsze utwory sceniczne: BOHATERA NA
SZYCH CZASOW (1934) oraz sceniczną wersję 
KORDIANA I CHAMA, wystawioną w 1935 r. 
przez teatr warszawski „Comoedla". Konty
nuował również twórczość prozatorską. W 1935 r. 
wydał PA WIE PI0RA, a w 1937 - SIDŁA. 
W latach 1938-1939 na łamach czasopism dru
Irnwał dwa fragmenty powieści o czasach Stani-

sława Augusta. W 1939 r. rozpoczął również pra
cę nad powieścią o polskiej emigracji górniczej 
w Belgii. Fragmenty tego utworu ukazały się 
dopiero po wojnie. 

Kruczkowski był ideowo bliski lewicy PPS. 
Swo.im poglądom dawał wyraz w szerokiej dzia
łalności odczytowej i publicystycznej. Drukował 
artykuły w lwowskich lewicowych „Sygnałach" 
i w krakowskim „Albo-Albo". Osobno ukazały 
się jego broszury: CZŁOWIEK I POWSZED
NIOSć (1936), W KLIMACIE DYKTATURY 
(1938) oraz DLACZEGO JESTEM SOCJALISTĄ 
(1938). Głównymi tematami publicystyki pisar1:a 
stały się w tym czasie: zagrożenie faszystowsk.ie 
i pozytywny wykład marksizmu. W 1936 r. Krucz
kowski brał czynny udział w lwowskim Zjeździe 
Pracowników Kultury. 

We wrześniu 1939 r. walczył jako oficer, dostał 
· się do niewoli i lata wojenne spę~ił w oflagu. 
Po wyzwoleniu rozpoczyna pisarz okres niezwy
kle czynnej pracy społecznej i twórczej. Wstę

·puje do Polskie-j Partii Robotniczej, zostaje człon
kiem Krajowej Rady Narodowej, jest wieemini

·strem kultury i sztuki. Od 1947 r. był stale wy-
bierany posłem do Sejmu PRL. 

Doniosłą rolę odegrał Kruczkowski w Swiato
wym Ruchu Obrońców Pokoju. Od 1949 r. był 
członkiem prezydium Ogólnopolskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, a od 1950 r. członkiem Swia
towej Rady Pokoju. 

Aktywność pisarza przejawiała się także w je
go pracy w Zw,iązku Literatów Polskich, którego 
był prezesem w latach 1949-1956. 

W twórczości Kruczkowskiego po wojnie moż
na dostrzec charakterystyczną zmianę warsztatu. 
O ile w dwudziestoleciu międzywojennym prze-

. ważała powieść, o tyle obecnie na plan pierwszy 
wysuwa się dramat. Powstały kolejno następu
jące utwory: ODWETY (1948), NIEMCY (1949), 
JULIUSZ I ETHEL (1954), ODWIEDZINY (1955), 
PIERWSZY DZIEŃ WOLNOSCI (1960) i SMIERĆ 
GUBERNATORA (1961). Dramaty te zapewniły 
Kruczkowskiemu miejsce wśród najwyb.itniej
szyeh twórców polskich i były tłumaczone na 
wiele języków. Obok nich pisarz nadal rozwijał 
działalność publicystyczną (dwa zbiory esejów: 
SPOTKANIA I KONFRONTACJE oraz WSROD 
SWOICH I OBCYCH i szkic PRAWO DO KUL
TURY). Pośmiertnie został wydany tom opowia
dań SZKICE Z PIEKŁA UCZCIWYCH. 

Zmarł Kruczkowsk.i 1 sierpnia roku 1962. 

TADEUSZ BUJNICKI 

Fragment szkicu: Historia i JeJ as
pekty współczesne - Leon Krucz
kowski. Z tomu: Prozaicy dwudzie
stolecia międzywojennego. W. P. 1972 
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W 'STYCZNIU 1949 ROKU w czasie 
szczecińskiego Zjazdu Literatów 
udzielił mi Leon Kruczkowski wy

wiadu dla „Trybuny Ludu" na temat 
swych planów twórczych i nowych prac. 
Powiedział wtedy: „Kończę sztukę pt. 
NIEMCY SĄ LUDŻMI, która rozgrywa się 
w czasie wojny w niemieckim mieście uni
wersyteckim. W dotychczasowej iiteraturze 
współczesnej (polskiej i zagranicznej), je
żeli opierała się ona na tematyce wojen
nej, Niemcy byli traktowani w powieściach 
i sztukach w sposób przyrodniczy, biolo
giczny, jako specjalny gatunek zbrodnia
rzy, ludzi obciążonych z natury skłonno
ściami patologicznymi. Ten sposób w idze
nia Niemców przez naszych autorów mógł 
się tłumaczyć przejściami okupacyjnymi. 
Na dłuższą metę musimy jednak zacząć 
patrzeć na Niemców w sposób bardziej 
właściwy, widząc w nich normalnych ludzi, 
którzy przez pewien określony system spo
łeczno-ustrojowy zostali odpowiednio spre
parowani. Bez takiego założenia mrzonką 
byłyby jakiekolwiek próby reedukacji na
rodu niemieckiego. Sztuka jest próbą spoj
rzenia na Niemców w tym aspekcie, poka
zania ich „między sobą". 

Wiosną tego roku ukazał się na lamach 
„Odrodzenia" pierwszy akt sztuki pt. 
„NIEMCY SĄ LUDŻMI". 

Dopiero przed premierą pisarz nadal 
utworoWi ogólniejsze znaczenie, poprzesta
jąc na tytule NIEMCY. „Publikując wiosną 
bieżącego roku w „Odrodzeniu" pierwszy 
akt mojej sztuki o Niemcach - wyjaśnia 
autor w KOMENT.ARZU SOCJOLOGICZ
NYM, ogłoszonym w 46 nrze „Kuźnicy" 
z roku 1949 - posłużyłem się jeszcze pier
wotną wersją tytułu: NIEMCY SĄ LUDŻ
MI. Dopiero Po napisaniu całości dramatu 
uświadomiłem sobie, że to sformułowanie 
nie wyraża już dostatecznie ściśle zawar
tości treściowej utworu. Nie znaczy to, że 
w toku pracy odszedłem od pierwotnego 
zamierzenia i pomysłu. Sprawa jest o wie
le prostsza. Formula „Niemcy są ludźmi" 
określa raczej punkt wyjścia, stanowisko, 
z którego podjąłem temat - i w tym sen
sie miala pewne ostrze polemiczne. Pole
miczne w stosunku do ujmowania w do-

tychczasowej naszej literaturze powojen
nej spraw i ludzi niemieckich tylko i wy
łącznie od strony doznaniowej, urazowej, 
emocjonalnej. Literacki obraz Niemca w 
naszych współczesnych powieściach, nowe
lach dramatach i filmach na tematy oku
pac;jne byl obrazem o bardzo nik~ej lu_b 
zgoła żadnej wartości poznawcze], mo
wil o gestach i minach, o funkcjach 
i uczynkach - nic jednak, albo prawie nic, 
o motywach działania, o mechanizmie we
wnętrznym „funkcjonariuszu zbrodni''.--
NIEMCY SĄ LUDŻMI znaczyło u mnie, 
jako punkt wyjścia: spróbujmy w literatu
rze - odejść od plakatowej wizji „szcze
kającego Niemca", postawmy sobie pyta
nie: jak to się działo od strony ludz
kiej? .„Ni emcy są dużym narodem i miesz
kają w centrum Europy. Zbyt często. i .zbyt 
dotkliwie wdzierali się (na1doslownie1) w 
życie innych narodów, aby róu;nież.ich we
wnętrzne „ludzkie" sprawy me miały b~
dzić w nas najżywszego zainteresowania 
i uwagi. Wojna i okupacja hitlerowska 
przybliżyły nam problem niem~ecki ~ak 
okrutnie blisko, że zainteresowanie mus1.a
lo przeobrazić się u w ielu w pasję, w pa
sję dociekań także nad mechanizmem we
wnętrznym tego wszystkiego, co nas drę
czyło - fizyczn i e, poiitycznie i moralnie -
w latach 1935-1945. Formula „Niemcy są 
ludźmi" czytelna jest, mam nadzi eję, dość 
wyraźnie w przesłankach mojej sztuki, 
niejako w jej podtekście. Na karcie tytu
łowej po ostatecznym ukończeniu utworu 
zostały po prostu „NIEMCY". 

Wynika z tych wyjaśnień wyraźnie in
tencja, jaka przyświecała Kruczkowskiem.u 
przy pisaniu NIEMCÓW. Miała to być pro
ba pokazania zróżnicowania niemieckie.go 
społeczeńs·twa, usiłowanie przeciwstawie
nia się dość częstemu podówczas w Polsce 
poglądowi, traktującemu wszystkfrh Niem
ców jako jedrwlitą masę zbrodniarzy, fa
szystów i ludobójców. Dydaktyczna i poli
tyczna funkcja sztuki, jej ideowe i wycho
wawcze znaczenie było w roku 1949 oczy
wiste . Przecież Niemcy nie przestali być 
naszymi sąsiadami, a w okresie pisania 
sztuki rodziła się właśnie koncepcJa Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej, pierw
szego demokratycznego państwa_ narodu 
niemieckiego w którym decyduJącą rolę 
mieli odgryiliać nie pruscy junkrzy i nie
mieccu przemysłowcy czy mies.zcza~st~o~ 
ale robotnicy i chłopi, komuniści, soc;alisci 
i wszyscy inni wrogowie nacjonalizmu 
i hitleryzmu. 

Kruczkowski był szczególnie predestyno
wany do podjęcia problemu niemieckiego. 



Dysponowal bowiem glęboką znajomością 
niemieckiej tematyki i niemieckiej psychi
ki. Do jej poznania przyczyniły się nie tyl
ko przedwojenne jego zainteresowania, ale 
także lata spędzone za drutem kolczastym. 

„Jeśli przyjrzeć się calej europejskiej 
literaturze związanej z problematyką nie
miecką, latwo spostrzec, że ukazane w niej 
postacie Niemców niemal z reguły wystę
pują jako przedstawiciele zbiorowości zu
pełnie różnej od wszystkich spoleczeństw 
cywilizowanych, jako odrębny, szkodliwy 
gatunek ludzi z natury zlych, zbrodniczych. 
Pogląd powiedzialbym „przyrodniczy", 
„biologiczny" i w konsekwencji fatalistycz
ny, uznający, że te wszystkie cechy są 
trwale, przyrodzone narodowi niemieckie
mu, że zawsze w nim były i będą. Ten 
sposób widzenia i ukazywania przez pisa
rzy ludzi niemieckich byl zrozumialy w 
okresie pierwszych lat powojennych jako 
reakcja na przeżyte doświadczenia okupa
cyjne, obozowe itp. W stosunku uczucio
wym nie bylo miejsca na analizę, na przy
glądanie się tym ludziom i ich mechaniz
mowi wewnętrznemu. Górowalo emocjo
nalne patrzenie na te postacie i ich świat. 
Wydawalo mi się, że taki sposób patrzenia 
na czlowieka niemieckiego jest niesluszny, 
niewlaściwy i w konsekwencji szkodliwy, 
bo każde zjawisko, które obserwujemy, po
winniśmy obserwować ze wszystkich stron 
- tym bardziej zjawiska groźne. Jeżeli 
przyjmiemy tamten fatalistyczny, przyrod
niczy punkt widzenia - Niemców jako 
obciążonych raz na zawsze zbrodniczymi 
cechami, powinniśmy w konsekwencji po
rzucić jakiekolwiek myśli, jakiekolwiek 
koncepcje reedukacji niemieckiego narodu, 
zrezygnować z prób i wiary, że naród nie
miecki może się zmienić, pozbyć się cech 
tak okrutnie nam znanych". 

Swoje stanowisko na temat problemu 
niemieckiego sprecyzowal Kruczkowski w 
czasie dyskusji nad SONNENBRUCHAMI 
(tytul, pod którym grano NIEMCÓW w 
NRD). Zorganizowalo ją 25 listapada 1949 
Helmut-von-Gerlach-Gesellschaft w Ber
linie. Autor NIEMCÓW powiedział wtedy 
swym niemieckim słuchaczom: ,,Pozwólcie, 
że zacznę od pewnego osobistego wspom
nienia. Jak wiecie, lata wojny spędziłem 
w obozie jeńców. W związku z tym szcze
gółem mojej biografii jeden z berlińskich 
recenzentów w sprawozdaniu z premiery 
SONNENBRUCHÓW napisał, źe pięć lat 
siedzialem za faszystowskim drutem kol
czastym - i że to byl niemiecki drut kol
czasty. Otóż chciałem sprostować pewną 
nieścisłość tej informacji. Ten drut kolcza-

sty, za którym prze~ylern: pięć lat. ni~wol_i 
w niemieckim obozie, nie byl niemiecki, 
lecz hiszpański. To brzmi na pozór niezro
zumiale ale tak bylo naprawdę. Kiedy pe
wnego Źistopadowego dnia, dokładnie dzie
sięć lat temu, wprowadzono naszą kolum
nę jeniecką w bramę przeznaczonego dla 
nas obozu prace nad ostatecznym urzą
dzeniem g~ nie byly jeszcze skończone. Ob
szar obozu otoczony był dopiero pojedyn
czym płotem z kolczastego drutu, i! .wiel
kim pośpiechem budowano dalsze linie za
sieków. Na ogromnym podwórzu piętrzyly 
się stosami wielkie, okrągle zwoje drutu. 
Do każdego z nich przyczepiony byl bla
szany znaczek z marką fabryczną. N apis na 
znaczkach był hiszpański, drut pochodził z 
fabryki w Barcelonie. General Franc?, 
czym mógl, splacal dlug wdzięczności Hi
tlerowi.„ Dla mnie osobiście odkrycie to 
nie bylo żadną rewelacją. W m~im kraj.u 
należałem do tych, którzy w hitleryzmie 
widzieli tylko jedną - prawda, że wów
czas najgroźniejszą - z wszystkich ciem
nych sil faszystowski~go ~pis~u przeci1;-0 
ludzkości. Dla takich 3ak 3a nie bylo ni

czym niespodziewanym znaleźć się w abo.
zie strzeżonym przez żołnierzy hitlerow
skiego W eJirmachtu i przez kolczaste druty 
z faszystowskiej Hiszpanii. Ale wśród 
moich kolegów - jeńców, oficerów daw
nej armii polskiej, niemało bylo taki~h! 
którzy wielbili generała Franco i bardzie; 
może nienawidzili Niemców niż Hitlera. Ci 
ludzie dlugo nie mogli zrozumieć, jak to 
się stalo, że muszę siedzieć w niemieckim 
obozie za hiszpańskim drutem. Dlaczego 
przypominam to odlegle zdarzenie dzi
siaj - i właśnie tutaj, w Berlinie, pod
czas dyskusji nad SONNENBRUCHAMI? 
Dlatego, że jest pewna konsekwentna linia, 
która mnie wiodła, jako człowieka i jako 
pisarza - przez dlugi szereg lat - do na
pisania tej mojej sztuki o Niemcach. Od 
dawna na dlugo jeszcze przed 1939 ro
kiem, bylo dla mnie jasne i oczywiste, !e 
drut kolczasty prawdziwego frontu wspol
czesnych walk o losy świata przebiega nie 
pomiędzy narodami, lecz POPRZEZ NA
RODY - że i w Niemczech przebiegał on, 
i dziś również przebiega, tak samo: między 
demokracją a faszyzmem czy neofaszyz
mem, między pokojem a wojną .. Był jedna_k 
okres paru lat, kiedy zdawać się ~ogło, ze 
ta linia prawdziwego frontu walki zostala 
na odcinku niemieckim przekreślona i nie
mal całkowicie zatarta. Mialo to nieszczęs
ne skutki dla całego narodu, który w tych. 
warunkach stal się niepodzielnym i łatwym 
obiektem najobskurniejszej, jaką dotąd w 
historii wyprodukowano, propagandy na-



cjonalistyczno-imperial:stycznej, a w kon
sekwencji w przeważającej swej większo
ści - czynnie lub biernie, głośno lub w 
milczeniu - zaakceptował Hitlera przed 
światem. Miało to i ten skutek, że ludzkość 
krajótv europejskich podbitych przez Hi
tlera przestała w owych latach odróżniać 
Niemca od nazisty i w skali najbardziej 
masowej, powszechnej, zidentyfikowała te 
dwa pojęcia. Był to jakby jakiś rasizm 
„a'rebours", nie tylko w Niemczech, ale 
i poza ich granicami, ludzie jakby zatracili 
wówczas zdolność historycznego myślenia„. 

Ten pogląd nie mógł się zmienić - z 
dnia na dzień - już nazajutrz po obaleniu 
Trzeciej Rzeszy. Nie mógł on również zna
leźć odbicia w literaturze pierwszych lat 
powojennych - w literaturze, która prze
cież jest nie tylko sprawą indywidualnych 
natchnień, ale i wykładnikiem myślenia 
zbiorowego. U pisarzy europejskich widze
nie emocjonalne - jeśli chodzi o proble
matykę niemiecką - wyparło na pewien 
czas zdolność widzenia dialektycznego. 
Psychologicznie było to dość zrozumiale, 
ale wcześniej czy później musiał przyjść 
czas i na tę drugą, poznawczą postawę lite
ratury wobec zagadnienia niemieckiego. 
Dotykam tutaj kwestii DYSTANSU, która 
jest - jak mi się zdaje - jednym z głów 
nych punktów toczącej się tu, w Niem
czech, dyskusji o SONNENBRUCHACH. 
Czytałem w prasie berlińskiej, że pisarzom 
niemieckim brak jest tego dystansu, nie
zbędnego dla badawczej przenikliwości 
i pewnej obiektywizacji widzenia. Myślę, 
że dystans czasu może być w wielu zda
rzeniach literackich zastąpiony lub uzupeł 
niony przez dystans PRZESTRZENI. My 
ślę, że może nam patrzącym z zewnątrz na 
społeczeństwo n·iemieckie łatwiej nie tylko 
formułować oskarżenia i zarzuty, ale i po
dejmować próby owej obiektywizacji, po
litycznego i moralnego wartościowania zja 
wisk, charakteryzujących losy tego społe 
czeństwa. Oczywiście, nasze prawdy o 
Niemcach mogą być mniej lub więcej traf
ne i wyjaśniające, o tum decyduje in
tuicja, prawidłowość myślenia, sumienność, 
a wreszcie talent pisarza. Ale t ·ylko w jed
nym wupadku będą to również prawdy 
AKTYWNE, PRZEOBRAŻAJĄCE: jeśli 
będą miały oparcie w szerokim nurcie pro
cesów zachodzących w świadomości zbio
rowej NASZYCH narodów! Chcę przez to 
powiedzieć, że i my w Polsce stoimy wobec 
wielkich zadań edukacji narodowej - po
dobnie jak wy tutaj, w Niemczech. Od pię
ciu lat siły postępu w naszym kraju pro
wadzą wielką, niesłychanie mozolną i trud-

ną pracę nad przekształceniem nie tylko 
form ustrojowych, gospodarczych i spo
łecznych, ale i podstaw myślenia szero
kich mas naszego narodu. Historia i daw
ne stosunki społeczne nawarstwiły w ich 
świadomości, a zwłaszcza w jej podłożu 
emocjonalnym, tyle osadów, urazów, uprze
dzeń, i fałszywych m i ar, że można otwar
cie mówić o konieczności wielkiego prze
wrotu umvsłowego w duchu szczerego in
ternacjonalizmu, opartego na prawdziwvm, 
wolnym od szowinistycznej histerii, ludo
wym patriotuźmie. I ten przewrót odbvwu 
siP. klasa robotnicza wraz z postepowa in
teligencją jest jego głównym motorem". 

To CREDO ideowe Kruczkowskiego, kon
sekwentnego wroga nacjonalizmu wszel 
kiego rcdzaju, konsekwentnego bojownika 
o wychowanie społeczeństwn polskiego w 
duchu internacjonalizmu i ludowego pa
triotvzmu, n;e straciło po dziś dzień swo?ej 
aktvalności. W tym sensie nie straciła tak
że aktualności jego sztuka o Niemcach. Jak 
w11jaśnia Kruczkowski jej funkcję poli
tyczną? 

„Sprawa stosunku do Niemców jest w 
nnszym społeczeństwie jednym z głównych 
mierników zbiorowego odczuwania i m11-
ślenia. SONNENBRUCHOWIE są nie tylko 
jeszcze jedną, lepszą czy gorszą, sztuką 
teatralną. Są również - w moim rozumie
niu i intencji - pewnym aktem politycz
nym i moralnym, są polską próbą przedar
cia się przez gęste i lepkie opary pamięci 
naszej o prawdzie hitlerowskiej okupacji. 
Jeśli ta próba była - już w cztery lata po 
wojnie - możliwa, jest to przede wszyst
kim wyrazem zachodzących u nas prze
mian, na których historycznym szlaku sily 
postępu w Polsce spotkają się - musiały 
s ię spotkać! - z silami odrodzonych Nie
miec. Tysiące autentycznych wczorajszych 
Joachimów Petersów walczy dziś mężnie 
w pierwszej linii, na najgorętszym boclaj 
odcinku wspólnego nam wszystkim współ
czesnego frontu światowych zmagań, o 
przyszłość ludzkości. Niech ten fakt zdecy
duje o ostatecznym, nie teatralnym już, 
lecz historycznym epilogu rzeczywistego do 
niedawna dramatu wszystkich niemiec
kich „Sonnenbruchów". 

Fragment z książki 
Romana Szydłowskiego pt. 
Dramaturgia Leona Kruczkowskiego. 
Wyd. Lit. 1972 r. 
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